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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  -  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K a m ie ń sk i  w  P o z n a m u .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  d.  7. C z e r w c a .  —  D o w i a d u j e m y  się d rog ą  te l egraf iczną ,  

i e  f lota angie l ska  j es zcze  na dn iu  25  Maja zn a jd o w a ła  się w  Ma cie Po -  
tw ie r dz a  się w ia d om o ś ć  o mi s sy  i Hal i la  ba szy  do P e t e r s b u r ga .  iowkj  
o  l i c znych  zmianach  w  u rz ę d a c h  p r c f ek tu r a lnych .

B e r l i n ,  d.  10. C z e r w c a .  -  Naj .  Pan  r a czy ł  udz ie l i ć  by l e . no  do -  
w ó d z c y  s z w a d r o n u  d e  Pa r seva l  w  L ion i e  o r d e r  o r l a  c z e r w o n e g o  ciej 
klasy.  __________

B e r l i n ,  dn.  9. C ze rw c a .  —  W e z e r s k a  gaze ta  p is ze ,  że sp r awa  tu 
r e ck a  na  d r o d z e  p o k o ju  za ł a tw ion ą  zos t a n i e ,  b o  t ego w s zy s  t i e mo c  a r- 
s twa  p r a gną ,  a o mie j sce  k on g r e s u  uk ł a d a , ą  się. R o s y a  ż y c z y  sob .e ,  
a b y  też j ed en  kong re s  m o n a r c h o  w o d b y ł  się w P e t e r s bu rg u ,  gdy t y m c za  
sem inne  moc a r s tw a  p r zeds t awia j ą  W i e d e ń  na miejsce z j a zdu

—  T u ł a j s z y  katol icki  A n z e i g e r  mów i ,  ze  c esar z  r osy j sk i  p r ze jdz ie  
na  ł o n o  ka tol i cko r z ym sk i eg o  kośc ioła ,  p o n i e w a ż  b i skup i  g r e ccy  od d a -  
w n a  z niechęcią  znoszą  j a r zmo  cesa r za  w r zeczach  d u c h o w n y c h ,  R az  
zo s t aw sz y  ka to l i k i em,  uzna  za sadę  kośc io ł a  r zym sko -ka to l i ck i ego  i b ę ­
dzie  p i e r w s z y m  synem p o k o r n y m  s tol icy apos tolski ej  w  Rzymie . )  na  
desideria!

Rossya.
Gaze ta  pocz t .  Augsb.  p o d a j e  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł  z nad  g r an i cy  pot  

<skiei 2f i  Maia .  . .Ude rza i ącem jes t  to r z ec zy w i ś c i e ,  ze  dzienniki  a n g i e l s k i e  
t  f r anc usk i e  i e r a z  d o p i e r o  zaczyn a j ą  u p a t r y w a ć  w  kwe s ty i  wsc ho dn i e ,  
w iększe  zaw ik ł an i e  i k r w a w e  jej  r o z s t r z y gn i e n i e  p oc zy tu j ą  za  mozl .  e. 
My- na g r an i c y  pa ńs tw a  ro s syj sk iego d a w n o s m y  , n z  ^ e d z . e h  «  ™ Ły  
inaczej  s t ały  niż o n ich na za ch odz i e  p i s a n o ,  a p i sma P» ?kie k , ° k J  
s t ęp s twa  o k a z a ł y ,  z a w sze  d o b r z e  b y w a ł y  p o i n f o r m o w a n e  T u t a , ,  lUo 
ko lw ie k  z d o l n y  jest  ocen i ć  r z e c z y  p o l i t y c z n e ,  me  wą tp i ,  «  R o ® ?  . . 
i a  dzis ie j szą  chwi l ę  za  na jw ła śc iwszą  do  spe łn ien i a
w s c h o d z i e ,  i że n iema  na myś l i  u z b r o j e ń  tak znam ie n i t ych  b ez s ku t e czn i e  
p ro w ad z i ć .  O w s z e m  sądzą ,  i z a p e w n e  s ł u szn i e ,  że  z u p e ł n e  ust ąpieni e 
T u r c y i  w  kwesty i  sp o r ne j  n ie  b y ł o b y  mi lem gab ine towi  pe t e r sbu rgsk i emu ,  
k t ó r y b y  r acze j  r ad  by l  sp r o w a d z i ć  ka t as t rof ę .  C e s a r z  Mikoł aj  zd o  ny 
i es t  n i e z a w o d n i e  ro zez na ć  i w y k o n a ć  po l i t yczne  s w o je  w id ok i ,  a co 
P i o t r  wielki  n a p rz ó d  uz na ł  i c zemu  on  i K a t a r z y n a  II. d rogę  u torowal i ,  
ces  r z  Mikoła j  p r a w d o p o d o b n i e  dok on a .  R os y a  mimo  sw e«o  og romu  
i potęgi  nic jest  z a o k rą g l o n a ,  d op ók i  ob i e  wie lk i e  d rog i  w o d n e ,  które  
s t an ow ią  dla niej  ca łą  jej  po l i t yczną  w a żn o ść  zamkn ię t e  są p r z ez  ob ce  
moca r s tw a .  Dla  t ego cesa r z  d o ło ż y  wszy s tk i ch  u s i ł o w a ń ,  a b y  wcześn ie j  
c z v  późn i e j  stać się p a ne m  S u n d u  a ba rdz i e j  j es zcze  Bos fo ru  i D a r d a n e l  
l ów W i d o c z n i e ,  że  m iano  p o w o d y  z w l e k a ć  rozw iąz an i e  s p o r u  aż do 
tei  chwil i  i dla t ego  t o  o w e  u z b r o j e n i a  i p o c h o d y  w o j s k  t o  zn ó w  cisza 
i z an i echani e  wsze lk i ch  p r z y g o t o w a ń ,  a n ik t  nie wie  d la  c zego,  G r e c y  
w C a r o g r o d z i e  i całej  T u r c y i  p r z e k o n a n i  są n i ez łomn ie ,  ze p r z ys z ed ł  
c zas  za tkni ęc i a  k r z y ż a  na  me czec i e  S  Zof i i ,  w c z e m  s t a r a  p r z e po w ie dn i a  
mn i cha  Agat ange l esa  ważną  n i ez a wo d n i e  g ra  r o l ę ,  R o s y a m e  bo w ie m  me  
z a n i e d b u j ą  k o rz y s t a ć  z n o w o  ro zp a lo ne g o  f a n a t y z m u  G r e k ó w .  Gesa rz  
leżeli  r o zp o c zn i e  i w y k o n a  wie lk i e  dzieło,  z j e dn a  sob i e  p o t ę ż n e |  unie 
w  dz ie j ach  św ia t a ,  k tó r e  go  w i e k o p o m n y m  uczy n i .  —  W s t r z y m a n i e  
u z b r o j e ń  w Po l s ce  nie d ługo  t rwa ło,  r u c h y  wo j sk  ro zp oc zę ły  się teraz 
na  n o w o .  —  Są dz ą  tu że  książę Paszk i ewic z  od j edz i e  w k ró t c e  do  armii
p o łu d n i o w e j  «

Francya.
P a r y ż  d. 6. C z e r w c a .  —  A s s e i n b l c e n a t i o n a l e  n i em oż e  się 

p o m i a r k o w a ć ,  jaki ej  pol i tyk i  ch ce  się t r zym ać  Anglia w kw es ty i  ' j s c h o -  
dnie j  i mówi  w tej  mierze  jak  n a s t ę p u j e :  j ak i e jko lw iek  się t r zy m ać  będą  
pol i tyk i  F r a n c y a  i Angl ia ,  n iech nam w o l n o  będz i e  z a py l a ć ,  c zyl i  p o l i ­
t y k a  w ojn y ,  k tó r a  zd a j e  się odno s i ć  z w y c i ę s t w o ,  na jw ięce j  sp r z y j a  i n t e­
r e so m eu ropej sk im .  C o  do  nas ,  j e s t e ś m y  innego  zdatna .  owied z i e -  
l i śmv i w ie r z ym y ,  że w y s t a r c z y ł a b y  ap e l a c ya  do  mądrośc i  c esa r za  Mi­
ko ł a j a  i do  zdan i a  j e g o ,  k tó r e  s t anowi  od  lal 20  duszę  jego  poli tyki ,  a by  
d o  zb r o j n e g o  po pa rc i a  ż ąd ań  ro sy j sk i c h  n ie  p r zysz ło .  Ale c zyl i  t e r az  
n ie  u j r z y  cesa rz  w  tein swo je j  s p r a w y  h o n o r o w e j ,  k i edy  m u  ze w sz ąd  
g rożą?  C z y l i  n i fi osądz i ,  że  mu  p o t r z e b a  w y t r w a ć ,  k i e dv  go chcą p r z y ­
mus ić  do  u st ąpieni a?  Mi a ł ż eb y  w ięc  by ć  taki  w y p a d e k  tej sp r a wy ,  mia- 
ł a ż b y  wa lka  się r o s poc ząć ,  jaki eż  z tąd  sk u t k i b y  w y n i k ł y  i c zegoz  się po  
n ich  m ożn a  s p o dz i ew ać  w L o n d y n i e  i P a r y ż u ?  P rz yp uś c iw sz y ,  że floty

p rze j dą  Da rda nc l l e  i spal ą f lotę r o s y j s ką  na m o t z n  c z a r n e m ,  cz y  t o  p r z e ­
s zkodz i  R o s y a n o m  wej ść  do  K o n s t a n t y n o p o l a : P r a w d a  R o s y a  u t r ac i ł ab y  
f lotę ,  a m imo  to p o z os t a ł ab y  w K o n s t a n t y n o p o l u ;  t r z e b a b y  w ięc  z nią 
uk ł a da ć  s ię,  bo  ż ad ne  m o c a r s t w o  n i e c hc i a ło by  wz iąć  n a  się w y p a r c i e  
R osy i  ze  S t am bu łu .  Po l i t yka  w y s t ęp u j ąc a  t e r az  po  dz i enn ikach  f ran-  
cu zk i c h  i angie l ski ch ,  m oż e  t y lk o  szkodzi ć  spr awie ,  zamias t  ją nap raw iać .  
W y s t a w i a  na  s z w an k  p o k ó j ,  zm usza j ąc  R o s y ą  do  n a d z w y c z a j n e g o  p o ­
s t a now ie n i a  i s ądz imy ,  że po l i t y k a  ta n ie  ocal i  P o r t y .  T a k  mówi  s t r o n ­
nik B o u r b o n ó w .  . ,

  C  o n s  t i t u t i o n  e l  mów i  dziś o  w ia dom oś c i a ch  za mi e sz czo ny ch
w D e b a t a c h  z K o n s t a n t y n o p o l a  i c zyn i  u w a g ę ,  że  dz i enn ik  ten wró c i ł  
na ł o n o  po l i t yk i  f r anc uzk i e j ,  gd y  p r z e d  n i e d a w n y m  czas em j e s zcze  s t a ­
wa ł  w  o b ro n i e  pol i tyki  rosyjski ej .

  W e s z ł a  tu  n i e d a w n o  b r o s z u r a  p o d  t y t u ł e m :  o podz i a l e  Tu rcy i .
A u to r  p o w i a d a ,  ze j uż  d a w n o  u ł o ż o n o  się o po dz i a ł  T u r c y i  i i e  Angl ia ,  
R o s y a ,  Aus t rya  i P r u s y  bę d ą  sp a d k o b i e r c a m i  zm ar ł e j  P o r t y .  A u to r  
tego p i sma  p. G e r a r d ,  by ł  za  c za só w  r e s t au rac y i  u r z ęd n ik i e m  w pose l ­
s twie  f r a n cu z k i e m  w P e t e r sb u rg u .  P i smo  (o nap i s an e  jes t  w d u c h u  r o ­
syj skim.

—  W e d ł u g  t e l egraf icznej  d e p e s z y  z Marsyl i i  od sze d ł  s tatek p a r o w y  
C a r a d o c  z angie l skim ku r i e r e m T u k k e r ,  k t ó r y  w iez ie  d e p es ze  d o  a dm i ­
rała D undas .  , , , , .

P a r y ż ,  d. 2. C z e r w c a  —  (K or. C z.)  K o r e s p o n d e n c y e  s t ambu l sk i e
z 15. t. m. nadesz ło  d rogą  m ar sy I s k ą ,  z aw ie r a j ą  j ak  z w y k l e  o b o k  w i a d o ­
mości  j uż  z n a n y c h ,  n i e zna ne  i w a ż n e ,  choc i aż  p o d r z ę d n e .  P o w r ó t  do  
w ładzy  R e s z y d a  b a s zy  z rob i ł  d o b r e  w r a ż e n i e  na l udnośc i .  S u ł t a n  z a c h ę ­
ca wszys tk i ch  ludzi  p ub l i c zn y ch  d o  z g o d y  i baczn ośc i  na  s p r a w y  k ra jo we .  
P o d  j ego  w p ły w e m '  Ahrnet  Fet i  b a s z a ,  s zw ag i e r  su ł tański  a u lu b i en i e c  
matki  s u ł t a n a , ‘uia z rob i ć  w k ró t c e  zgodę  z Re sz yd em .  W i a d o m o ś ć  o r zez i  
chr ze śc i an  w  Brus s i e ,  r o z n o s z o n a  s t a r ann i e  po  w szy s t k i ch  k r a ń c a c h  p ó ł ­
w y s p u  w sc h od n i e go ,  b y ł a  p us z cz o na  f a ł szywie  i umyś ln i e  d la  w z b u d z e ­
nia n i echęc i  w l udn oś c i a ch  chrześci ańs.  p r zec iw  po rc i e .  O b a w a  p o w s t a ­
nia l udnośc i  ch r ze śc i an .  j es t  c iągłą ,  ale p o r t a  z n a r a d y  a m b a s a d o r ó w  a n ­
gie l ski ego i f r a nc u zk i e g o  go tu j e  r e fo rm ę ,  k tó r a  r z e c z o n e  p o w s t an i e  n i e ­
z a w o d n ie  r oz b r o i .  Su ł t an  ma ogłos ić  f i rman b a r d z o  k o rz ys tn y  d la  c h r z e ­
ścian,  zmien i a j ący  d o ty c z a s o w e  ich s t o sunk i  w  ob l i c zu  l udnośc i  m u z u ł m a ń ­
skiej .  D u c h o w i e ń s t w o  g r eck i e  j es t  n i e chę tnem u ro szczen iom księcia 
M e n ż y k o w a .  N ie c hc e  o n o  poświęc i ć  p a t r y a r c h y  s t ambu l sk i ego ,  k tó r ego  
u w a ż a  za  r z ecz yw i s t ą  g ł o w ę  kośc io ła  g reck i ego ,  i p rze j ś ć  p o d  ro z k a z y  
ce sa r za  ro sy j sk i ego .  A b y  się o p r z e ć  w y m ag an io m  ro sy j sk im ,  r o zp oc z ę ł o  
o no  p r o p a g a n d ę  mię dzy  n iższem d u c h o w i e ń s t w e m ,  c i emnem 
i w y la n e m  dla Rosyi .  W  S t a m b u le  zawiąza ł  się k lu b  J u g o  s ł owiański ,  
k tó r eg o  cz ł onkami  są ka p i t an o wi e  o k r ę t ó w ,  a k tó r e go  d y r e k t o r e m  j es t  p.  
M ic hau ow ic z  fi lolog s ł owiańsk i  a p o d d a n y  aus t ryack i .  K l u b  t en  s tara  
się p r zy c i ągn ąć  d o  s iebie  naw e t  s ł ow ia ńsk i ch  m u z u ł m a n ó w  w  Bośnn .

List  z ^ e U r a d u  z dnia  27.  K wi e tn i a  op i su j e  w s m u tn y c h  ko lo r a c h  
dzi s ie j s zy  s t an  ' se rb i i .  S ł abo ść  c h a r a k t e r u  ks ięcia  A l ek sa n d r a ,  po dn i o s ł a  
p a r l y ą  Ó b r e n o w i c z ó w  i księcia  Mi łosza .  K o n s u l  r osy j sk i  w Be lgr adzi e  
jes t  w sz e c h w ł a d n y m  pa ne m Se rb i i .  Ks.  A le k sa nd e r  wys ł a ł  p. J a n k o w i c z a  
do  W i e d n i a  dla " sprowadzen i a  1(1,000 k a r a b i n ó w ,  k tó r y ch  rząd a u s t r y a ­
cki  u s t ępu j e  mu  po cen i e  b a r d z o  niskiej .  Z a m i a r  sp r o w a dz e n i a  k a r a b i ­
n ó w  z F r a n c y i  zos t ał  z a n i e c ha n y ,  z p r z y c z y n y  d rogośc i  ka r a b i n ó w  f r an -  
cuzk i c h .  L ibe ra lni  S e r b o w i e  zda ją  się dziś  lękać zb ro j en i a  się Se rb i i  
i p r z e w id y w a ć ,  że s p r o w a d z o n a  b r o ń  uz b r o i  ty lko  p a r t y z a n t ó w  ks. M i ­
łosza .  Mieszczani e s e rb scy ,  m i anowic i e  miasta S z a b o c ,  maj ą  b y ć  b a r d z o  
n i echę tni  księciu Mi ło s zow i ,  a z a r az em i księciu A lek san d r ow i .  T o ż s a m o  
usp o so b i e n i e  okaz u j ą  s e n a t o ro w ie ,  s t r onn icy  G o ro s z a n i n a .  Ks.  A le k sa n ­
d e r  o dd a l a  się c o r a z  ba rdz i e j  od  myśl i  p o w o ła n i a  d o  r z ą d ó w  G o r o s z a ­
nina.  U d a j e  on ,  że jes t  źle z  A cy k i e m,  s t r y j e m  swe j  zony ,  s t r onn ik i em 
ro sy j sk im  a A cy k  u d a j e ,  że  się nie mię sza  d o  pol i tyk i  i og r ani cza  do  
o b o w i ą z k ó w  kan c l e r s twa .  S e n a t o r o w i e  go tu j ą  się a l bo  zmusić  księcia
A le ks a nd r a  do  p r z y w r ó c e n i a  G o r o s z a n i n a ,  a l b o  co  z r o b i ą  sami  m e
w ied zą  ale n i echęć  ich do  księcia ma b y ć  wie lka .  Z d a j e  s i ę ,  ze  się s k o ń ­
czy  na ’ o b sa dz en iu  mini s t er s twa  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  k t ó r em  k i e r ow a ł  
G ó r o s z a n i n ,  p r z e z  j e n e r a ł a  Kn icz an i na .  Kn iczanin  się op i e r a  z p r z y j ę ­
c iem min i s t e r s twa ,  a le  innego  cz łow ie ka  Se rb i a  m e  pos i ada .  Ks.  Mi łosz  
choc i aż  uc hodz i  za  s t r o nn i ka  ro sy j sk i ego ,  ma b y ć  c z ło w ie k i e m z d o ln y m  
i śmia łym S e r b o w ie  nie p r z y p u s z c z a j ą ,  a b y  mó g ł  b y ć  o bce m na rzędz i em.  
D o b r a  o nim opin i a  rob i  po s t ę py .
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W  Mołdawi i  i W o ł o s z c z y 2 iiie s tanowi sko  ks. Ghiki  i księcia Slirbcja  

ma być  bardzo t rudna,  z p r z yc z yn y ,  że ob ydwaj  znajdują w s p ó ł z a w o ­
dników- do  tronu. W  obu pr ow incyach  pop łoch  jest niemały.  W s z y ­
scy  spodzi ewają się najścia Rosy i .  List z  nad Dunaju z dnia 30.  Kwienia  
donos i ,  ze  R os ja n ie  reparują grob le ,  po  których armia rosyjska ma prze ­
chodz i ć ,  i że do Izmaiłowa przyby ł  statek parowy  rosyjski  z amunic ją  
i róznemi  wojennemi  sprzętami.  1’opłoch  Mołdawii  i W o ł o s z c z y z n y  p o j ­
muje s ię,  ale wielkiej  wiary wzbudzać  nie może.

W y p ł y n i c n i e  nowej  floty angielskiej z P lymouth  do Malty,  zrobi ło  
w Paryżu  dobre  wrażen ie  i podn ios ło  o tuchę w  skuteczność  kroków za ­
chodnich.  M o w y  lorda Rnsel l  i lora C larendon  w  parlamencie angiel ­
skim stały się niemal  wypadkiem.  Zaręczenia rządu angielskiego w z b u ­
dzają tein większą ufność ,  że  zaręczenia rządu francuzkiego dotąd tej 
wartości  w św iec i e  po l i t ycznym nie mają. Margrabia de Lnvalel lc często  
przy jac io łom powtarza: » Ć o  m oże  zrobić  ambasador francuzki ,  skoro
mu nikt nio wierzy?.* Czytal i śc ie  artykuł  p- St. Marc Girardin og ło s zo ny  
w  D e b a t a c h  o sprawie  wschodniej .  Artykuł  ten uważany jest za p o ­
niżający,  a co  gorsza za przesadny,  każdy bowiem wic ,  że N ap o le on  I. 
prowadząc w o jn y ,  zamiast  podnieść  ducha rew o lucy jnego  uśmierzył  go 
i zn is zczył .

Opowiadają  nam tutaj awantury o manii  magnetycznej  jaka miała  
o pan ow ać  Kraków.  Jeżel i  to prawda ,  czemu nie mogę  u w ie rz y ć ,  w s t y ­
dzić się tej choroby  trzeba,  pamiętając,  że magnetyzm wzbu dza  pogardę  
dojrzalej  i si lnej Angl i ,  i że  nawet  w e  Francyi  jest on uważany  za nudną  
i chwi lową zabawkę .  G d y b y  mania,  jaką przypisują K r ak ow o w i ,  by ła  
istotną i miała się przeciągnąć,  p o k az y w a ł a b y  ona,  że  tak g łowa  jak ner­
w y  naszej  starożytnej  s tol icy  są s chorzał e i niezdatne do p ow ażn eg o  z a ­
j ęc ia ,  i c  nie dodam do rac jona lnej  pracy zdobiącej  każdego  człowieka .  
Nic  wiec ie  m o ż e ,  że  prorok Towiański  uż yw a  teraz w Szwajcary i  ma­
gn e tyzmu dla rekrutowania lub utwierdzenia w ob łędz ie  uczniów .  Jeden  
uczeń  To wi ańsk iego  wróci ł  św ieżo  do Paryża zgorszony  lakierni post ę­
pami mistrza,  w którego w ierzy ł  długo dziecinnie.  Zażądał  on od g ł ó ­
w ne go  poplecznika towianizmu,  aby  wyparł  się publ i cznie  f a ł s zyw eg o  
proroka i niedorzecznej  doktryny,  i obroni!  tyra spos obem od waryacy i  
chorobl iwe umys ły .

P a r y ż ,  3.  Czerwca .  (Kor. C%.) —  Pos tępowan ie  rojal is lów w to ­
czącej  się sprawie  wschodniej  jest prawdziwie  obruszające.  K iedy  cc  
sarz stara się utrzymać godność  Francy i ,  oni  przez  duch stronnniclwa  
stają niemal po stronie R o sy  i. Cesarz  F ra ncu zów  n icchce  wojny ,  nie-  
spodz i ewa  się jej ,  ale o świadcza ,  iż w razie danym prowadz ić  ją jest 
g o l o w y .  D e b a t y  przec iwn ie  g łoszą ,  i e  cesarz prowadz ić  jej n iemożc,  
z p rzy czy n y ,  iż wojna  w  dzis iejszych okol i cznośc iach jest to samo co  re­
w o l u c j a .  Dzienniki  r ządowe zbijają uroszczenia Rosy i  w przedmioc i e  
protektoratu,  P U  ni  o n  zaś zdaje się d o w o d z i ć ,  że  uroszczenia rosyjskie  
są sprawiedl iwe .  Tak  samo rozumują dzis iejsze D e b a t y .  T o  też C o u -  
s t i t u t i o n n e l  i l a P a t r i e  s łusznie  wyrzuci ł y  dziennikom rojal istowskim 
brak pal ryo lyzuiu i trzymanie z obcemi .  C  o  l i s  I i ( u I i o  n n e I doda ł  nadto,  
ze religijne z w y c i ę s t w o  Rosy i  w  Jerozol imie  nastąpiło za monarchi i  L u ­
dwi ka  XV. ,  i że Ludwik  XIII. i Karol  X. związani  z R o sy ą ,  nic w tym 
wzg lędzi e  dla ka to l i cyzmu zrobić  niechciel i .  Artykuł  C o n s t i t u t i o n -  
l i e l a  podp isany przez  p. dc Cesena ,  b y ł  mocny ,  s łuszny i napisany z a ­
pewnie  podług  mąterya łów  dos tarczonych  przez p. Drouin de Lhuys.

Jaka różnica w  godności  języka dz ienn ików ang ie l sk i ch ! Dzienniki  
angielskie wszys tk i e  konserwacy jne  i miłujące pokój ,  pochwalają śmiałe  
wystąp ien ie  Angli i  w sprawie ws chodn ie j ,  w  przek ona n iu , iż ty lko śmia­
łość  i go tow ość  mogą Europę  od wojny  uchronić  Żaden z dz ienników  
angielskich n i emówi ,  że  Anglia prowadzi ć  w o jn y  ni emożc.  W i e c i e ,  że 
lord C larendon,  lord Russel  niechciel i  odp ow ied z i e ć  w  parlamencie na 
in t e rpe lac j e ,  co  się t y czy  instrukcyi  danych f locie angielskiej.  Milczenie  
ich b y ł o  d o w o d e m ,  że  dane  ins trukeye  są kategoryczne i energiczne.  
D a i l y  N e w s  chwali  z  tego p o w o d u  ministeryum i uderza na lorda 
A berdeen ,  ż e  w  sprawie wschodniej  okazał  się jękl iwym i n iedowierza ­
jącym Francyi .  Francy a i Anglia trzymają razem i ins t rukc je  flot sprzy ­
mierzonych  mają być  leż same.  M ów ią ,  że  w razie nieustąpicnia R os j i ,  
f loty odebra ły  rozkaz przepłyni cnia  przez  Dardanel le  i wzięc ia po zy cy i  
pod  S tambułem.  Flota z pod  P lymouth  ciągnie pod rozkazami admirała 
Carry do Malty dla wzmocn ienia  admirała Dundasa.  Dzienniki  angiel  
skie don ios ły  o zajściu między  lordem Redcl i f f  Canning a księciem Men-  
ż y k o w e m ,  które gd y b y  b y ło  p e w n e ,  b y ł o b y  znaczącem.  Ks. Menży-  
k o w  niechcial  z czwo i i ć  na w idzenie  się z lordem i konferowan ie  w spra ­
wie  wschodniej .  Lord Redcl i f f  Canning o bu rzo n y  tein,  miał napisać do  
księcia M e n ży k o w a  list z partesu,  w którym wyrzucał  ambasadorowi  
jego n ieogl ędne  pos t ę pow an ie ,  a R osy i  grozi ł  spal eniem floty w oczach  
samego  cc sarza (?? ) .  G d y b y  pogróżka lorda ziściła s ię,  to jest g d j b y  
flota rosyjska została spaloną,  Ro sy  a cofnę łaby się w tył  o wiek.  W i a ­
domo,  iż Ros sya  w ło ży ła  w swą  flotę mil iony,  ze  s zkodą  skarbu i w e ­
wnętrznego post ępu państwa.

Położeni e  cesarza F r an cu zó w  jest dość trudne,  ale wzbudza jące  sza­
cunek .  Cesarz  nie grozi  wojną ,  w  obaw ie  ściąguicnia na się zarzutu s z u ­
kania wojny .  Czeka  on raczej kon iecznośc i  wojny ,  w przekonaniu ,  że 
wtenczas  naród usprawiedl iwi  go  i poprze .  W  Belgi i  król Leopold bie­
rze s tanowi sko  coraz bardziej n ieprzyjazne.  Au.-trya grozi  Szwajcaryi ,  
a w  P iemonc ie  nioprzychyla się do rek om en da c j i  Francyi  w materyi  
sekwes l ru lombardzkich w y ch od źc ó w .  Mów ią ,  że  dla szachowania  ob ja ­
wiających się n ieprzy jaźn i , cesarz ma domagać  się od  Relgii zwro tu k o ­
sz tów  wojennych  pon ie s ionych  przez  F r a n c j ą  przy  wzi ęc iu  Antwerpi i  
( 50 ,000,000 fr.) i zebrać pod Ly on em korpus o b ser w acy jny .  Mó wi ą ,  że 
stosunki  między cesarzem a baronem Kis ie lewem mają b y ć  coraz ozię- 
blej s ze ;  i e  cesarz czuje się obrażonym za łudzenie  go z m ęc ze n i a m i , iż 
domagania rossyjskie w Stambule będą umiarkowana i p o k oj o w e ;  mówią,  
że lir. Ki s ie lew miał odczytać  panu Drouin de Lhuys  notę ,  w której ce 
sarz rossyjski  okazuje  się go to wy m do popierania bronią sw y c h  żądań i td.

D o ro zu mi ew a c i e  s ię,  że w  toku taki ego rodzaju no w iu ,  tchórzl iwa

giełda paryska musi by ć  w niemałej gorączce .  N ie szczę śc i em,  tak się 
dzieje istotnie.  L a  P r e s s e  wyrzuca  g i e łdz i e ,  że jest rossyjską,  że  robi  
inferesa Rossy  i,  ale giełda ciągle jest głucha na wsze lki e  pod obne  w y ­
rzuty,  spada i spada. Pałac g i e łdo wy  n iemożc  z no w u  pomieścić  c iżby  
t chórzów i szul erów.  Pop łoch  g ie łdy paryskiej pochodzi  ztąd,  iż mało  
posiadaczy  papierów szuka l ok owania kapitałów ale ty lko spekulac ji ,  
jeżel i  nie gry,  i że  największa część  Francuzów żyje  z. przebiegłości .  
Inaczej się dzieje w pracowitej  i rozsądnej Anglii .  'Po też giełda l on ­
dyńska mało spada i zdaje się żartować z wojny.

'Furcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 23.  Maja.  —  Onegdaj  książę Mendyków  

odjechał  z w s z y s t k i m i  osobami  do pose l stwa nal cżąceui i ; wszelki e s t o ­
sunki dyp lomatyczne  są zerwane ,  a wczoraj ,  w n i edz i e lę ,  z rana orła 
d w u lb o w e g o  z mieszkania posel ski ego zdjęto.  Su ł tanowi  w ie l ce  niemi-  
łem być  miało p ieczę towanie  odpo wied z i  od mo w ne j ;  po ki lkakroć p o d o ­
bno  za pytyw a ł :  li icinaszże już żadnego  innego ś ro d ka ?« a k iedy mu raz 
j es zcze  "rzecz całą obszernie  w y ł o ż o n o ,  z żalu po do b no  ł zy  ronił i p o ­
wiedział :  . . niewiem,  co  chcą odeinnic;  staram się o  dobro poddanych  
moich każdego wyznania,  w takim rozmiarze,  jak żaden z suł tanów prze-  
demną,  i im więcej  c zyn ię ,  tym mniej wdz i ęcznośc i  znajduję u sąs ie­
dnich książąt chrzcściańskieh!" Potem bez wahania się podpisał .  S ło w a  
jego obieenją z ust do ust i e lektryzują wszystk ich  muzu łmanów.  Żaden  
j es zcze  z "sułtanów n iebył  tak bardzo łubionym.  Spodz iewają  się tu floty 
egipskiej z wojski em z tamtąd; ćwiczenia  w o j s ko w e  wsz e lk i ego  rodzaju  
z zapałem n o w y m  się odbywają.  W a r o w n i e  przy wnijściu do Bosforu  
zaopatrują obf icie  w proch i kule ,  robią przygotowan ia  wsze lk i e ,  aby  
można  strzelać kulami rozpalonemu Flota francuzka stoi po d ob n o  już 
pod T e n e d o s ,  angielska zaś także n iedługo  na siebie c zekać  każe.  M ó ­
wią o wjs i leniach og rom ny ch ,  o jakich w części  rząd zamyś la ,  w  części  
unies ienie p ow sze ch n e  chce  na nogi postawić.  Gadają wprawdz ie  wią-  
ce j ,  aniżeli jest i s totnie,  ale musi to jednak być  niezupełnie  bez  po wodu .  
1 tak Ku rd ow ie ,  w l iczbie 40,000 gotują się do wyruszen ia  z nacze lni ­
kami swo imi  na Kaukaz ce lem połączenia się z  Czerkiesami  i zatrudnie­
nia wojsk rosyjskich od ty ł u ,  i chcą n i ez a d ow ol o n yc h  ch ło pów  ro sy j ­
skich na stronę swoję  przeciągnąć.  Dalej mówią ju/. o d e p u ta c y i  w y c h o d ź ­
c ó w  wszystki ch na rod ów ,  którzy  suł tanowi  go lowi  są dostawić korpus  
p o s i łk o w y  30  do 40,000 ludzi ,  okol i czność ,  której znaczenie  się pojmuje.

W ia d o m o śc i  gazety tryestskiej z K o n s t a n t y n o p o l a  z 23. Maja  
potwierdzają,  że  'l urcy przejęl i  się odwagą  wojenną.  W wielkiej  radzie  
w y r z e c z o n o  nawet  mniemanie ,  że  T u r c ja  lepiej aniżeli w r. 1829.  prze ­
c iw napadowi  rosyjskiemu bronić się zdoła.  U le m o w ie ,  z naczelnikiem  
swo im na cze l e ,  pojawil i  się przed suł tanem,  dla o świadczen ia ,  ze  z p o ­
śród siebie 80 ,000 mł odych  i s i lnych w o jo w n i k ó w  chcą dać na p i erwszy  
znak dany.  Z Arabii  i L’ersyi  przybywają  depntacye  z adresami i o ś w ia d ­
czeniami p o do b ne go  rodzaju.  W e d ł u g  donies ień p e w n y c h  miał lakzc  
szacli perski ,  obu rzony  postępkiem księcia Dołgoruk i  naprzeciw p e ­
wnemu urzędnikowi  pruskiemu,  kazać przez  posła sw e go  oświadczyć ,  
że z laintąd także p o m o c y  do wojny  świętej  spodz i ewa ć  się trzeba.  Na  
usposobieni e  ludności  niemachomctańskiej  sułtan l i czyć  też m o ż e ,  w y ją ­
wszy  niektórych greków.  D uc ho wi eń s tw o  greckie stoi w idoczn ie  po  
stronie rządu tureckiego.  W i e  o n o ,  że  je od Ros y i  nic w ięce j ,  jak 
poddańs two  czeka.  Bośnia  przyziomiami najnowszemi  jest do sy ć  z a d o ­
wo loną;  zdaje s i ę ,  że książę serbski  niechcc  panu romańsk iemu dalej 
ustąpić,  i czeka na chwi l ę ,  ab y  Garaszanina zas lu żoueg o ,  za którym 
się świat  ca ły  ws tawia ,  mógł  z n ów  napowrót  przywo łać .  W  Medianach 
jest jasnem, "że i iospodar wyrządzoną mu w Kons tantynopolu  nies łuszność  
puści ł  w niepamięć i prawowi lo śc i  swej  naruszyć niechcc.  Książe Sl ir-  
bey,  jeżeli cł ice hospodarem W o ł o s z c z y z n y  pozos tać ,  n i emoże  nic in­
nego czynić ,  jak trzymać się silnie państwa tureckiego.  W  Kons tanty ­
nopo lu  jest mniemanie powsze chn e ,  że  powaga  Ros y i  przez pose l s two  
to księciu po w ier zon e  ni es łychanie  ucierpi i z porażki  tej nictak ł atwo  
do s iebie  przyjdzie .  M ó w i o n o  leż o  tern, że  ksiąze winę całą zwal ić  
chce  na tłumacza A rg yr opo lo ,  którego p odo bn o  z urzędu zsadzić posta ­
nowi ł .  S łychać  bow iem ,  że  t enże  inaczej rzeczy  porc ie  przedstawił ,  
aniżeli sobi e książę życzy ł .  T ym cza sem  przecież książę po zamianowaniu  
Reszyda  baszy,  który bardzo dobrze  po franćuzku m ów i ,  osobi śc ie  
z nim się układał ,  i dopiero po ki lku konfere nc j ach ,  w  skutek których  
obrada główna  dywa nu  nastąpiła,  o dp ow ied ź  od mo w ną  otrzymał .  O d ­
powiedzi  lej j es zcze  księciu urzędownie  nie w r ęc z o n o ,  kiedy tenże o d ­
jazd w duchu ni eprzyjaznym po wiele  kroć zap ow iadany  na s eryo  prz y ­
gotowa ł .  P o m i ę d z y R c s z y d c m  baszą a posłami angielskim i francuzkim 
konfercncve  częste  się o d b y w a ły .  D e  la Conr  zdaje się s zc ze i z e  działa;  
ale przec iw pos t ępowan iu  lorda Redcl i f fe  s ł yszeć  się dają niejakie p o ­
wątpiewania ,  na których potwierdzenie  zaczekać  wypada.  Admiral  fran­
cuzki ,  d o w o d z ą c y  flotą znajdującą się na wodach greckich,  jest w tych  
dniach w Kons tantynopolu  spodz i ewan y .  Pułkownik  Shei l ,  pose ł  an ­
gielski przy dwo i  ze perskim,  przyby ł  do Kons tantynopola na pok ładzi e  
parowca angielskiego Levant.

I i n p e r t i a l  S m y r n ę  podaje spis następujący si ły zbrojnej tureckiej.  
W o j s k o  tureckie skfada się z armii czynnej  i z rezerwy .  Tamta o b e j ­
muje 6 korpusów,  każdy o (i pułkach piechoty (p o  32(i3 żo łn ierzy) ,  4 
jazdy (po 931 ludzi )  i 1 pułkiem arlyl eryi  ( 1 3 0 0  ludzi )  W s z y s t k i e  6 
korpusów zatem składają się z 147,684 albo włącznie  z korpusem inżyn ie­
rów z 160(100 żo łni erzy.  Arlylcrya rozporządza przesz ło 20 00  dział  
po to w y c h ,  do czego  j eszcze  działa ob lężni cze  do l i c zone b y ć  powinny .  
R eze rw ę  czyl i  Red if ,  tworzą 4 korpusy,  l iczące oko ło  150,000 żołni erzy.  
Ol irócz l ego Serb ia ,  Bośnia ,  Her ce go win a ,  W y ż s z a  Albania ,  Egipt,  
Tripol i* i Tunis  obow iąz an e  są do dostawienia koniyi igensn przynajmniej  
110,000 żołni erzy,  tak iż cala armia turecka włącznie z 60 ,000 wojska n ie ­
regularnego si łę zbrojną 480,000 żołni erzy przedstawia.  Flota l iczy 16 
okrętów l in iow ych ,  po między  tanii 3  t i zy p ok ła d o w e  o 120— 130 dz ia ­
łach,  a 13 o 74 —-90, 14 fregat o d ,5 2 — 64 dział ,  12 korwet  i ok o ło  12 
brygów  i statków pomniejszy ch. Żegluga parowa,  która codz iennie  p o ­
st ępy w ido czn e  c z y n i ,  składa się 18 statków o si le 37 00  koni.  P omiędzy



p a r o w c a m i  o d z n a c z a  s i ę  s z c z e g ó l n i e j  p i ę ć  p i ę k n y c h  f r e g a l , k a ż d a  o  s i le  
4 5 0  k o n i ,  » M e c z y c z e , «  » M u c h b i r i , «  » S u n i r , «  »T ac i f , «  » F c y z y  B a h r i «  
i » S a y k i  S c h a d i . «  D o  t e g o  p r z y b y w a  j e s z c z e  8  p a r o w c ó w  t o w a r z y s t w a  
h a n d l o w e g o  i 8  i n n y c h  p i e l n i ą c y c h  s ł u ż b ę  n a  B o s f o r z e ,  k t ó r ą  o d  23.  
M a j a  w e d ł u g  n o w e j  o r d y n a c y i  ż e g l u g o w e j  u r z ą d z o n o .

—  P r e s s e  d o n o s i  z W i e d n i a  z  2.  C z e r w c a :  dz i s i a j  n a d c h o d z ą  tu 
w i e ś c i  c o k o l w i e k  w i ę c e j  u s p a k a j a j ą c e  z  K o n s t a n t y n o p o l a .  W e d ł u g  t a m t e j ­
s z y c h  l i s t ó w  k u p i e c k i c h  z o s t a ł  p o  o d j e ź d z i e  k s i ęc i a  M e n ż y k o w a  w y s i a n y m  
z e  s t r o n y  p o r t y  j e d e n  t n z ę d n i k  w y ż s z y  d o  P e t e r s b u r g a ,  c e l e m  d a n i a  o b ­
j a ś n i e ń  g a b i n e t o w i  t a m t e j s z e m u  w e  w z g l ę d z i e  o b e c n y c h  n i e p o r o z u m i e ń  
r o s y j s k o  t u r e c k i c h .  Z  d r u g i e j  s t r o n y  t e ż  w y s ł a n i e c  r o s y j s k i  ( N e s s e l r o d e ? )  
k t ó r y  w  c h w i l i  o d j a z d u  k s i ę c i a  M e n ż y k o w a  K o n s t a n t y n o p o l  o p u ś c i ł ,  z n a j ­
d u j e  s i ę  w d r o d z e  d o  L o n d y n u  z m i s y ą  s p r a w y  te j  d o t y c z ą c ą .  P o w i a d a j ą  
z  p e w n o ś c i ą ,  źc  o n  j u ż  d o  T r y e s t u  p r z y b y ł  i dz i s i a j  l u b  j u t r o  w  p r z e j e ­
ź d z i ć  o  W i e d e ń  z a w a d z i .  D o n i e s i e n i a ,  j a k i e  dz i s i a j  z n a d  N i ż s z e g o  D u ­
n a j u  o d b i e r a m y ,  n i e w s p o m i n a j ą  l eż  n i c  o  w k r o c z e n i u  R o s y a n  do^ k s i ę s t w  
N a d d u n a j s k i c h ,  o  c z e m  w c z o r a j  j u ż  t u t a j  j a k o  o  r z e c z y  p e w n e j  p o w i a ­
d a n o .  N a t o m i a s t  l ist j e d e n  d o n o s i ,  ż e  w o j s k a  r o s y j s k i e  w z d ł u ż  c a ł e j  
p r z e s t r z e n i  n a d  P r u t e m  s t o j ą ,  i k a ż d e j  c h w i l i  g o t o w e  s ą ,  n a  p i e r w s z e  
s k i n i e n i e  d o  k s i ę s t w  w k r o c z y ć .  U t r z y m y w a n o  n a w e t ,  ż e  w  J a s s a c h  j u ż  
l i w e r u u k i  d l a  w o j s k a  r o s y j s k i e g o  r o z p i s a n o .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d n .  10.  C z e r w c a .  —  W e ł n a ,  w e ł n a  i w s z ę d z i e  w e ł n a !  

W s z y s t k i e m i  b r a m a m i ,  b o  t e r a z  d o  P o z n a n i a  n i e  d o j e d z i e s z  d a w n e m i  o-  
t w a r t e m i  i p r o s t e m i  u l i c a m i ,  a le  b r a m a m i  k r ę t e m i ,  z a p u s z c z o n e m u  w d o ł y ,  
z  z w o d z o n e m i  m o s t a m i  n a  f o s a c h  g ł ę b o k o  w y k o p a n y c h ,  c i ą g n ą  k a r a w a ­
n y  w o z ó w ,  n a  k t ó r y c h  p i ę t r z ą  się  w a ń t u c h y  w e ł n y ,  a n a  t y c h  t r y u m f a l o -  
r o w i e  o w c z a r z e  s i e d z ą  n i b y  n i e c o  s m ę t n i ,  n i b y  d u m n i  z e  s w e g o  z n a c z e ­
n i a .  P r z e d  c z t e r e m a  j e s z c z e  d n i a m i  u l i c e  n a s z e  b y ł y  p u s t e  i p i e r w s z e  
w o z y  z  w e ł n ą  n a d e s z ł y  z  P o l s k i ,  p o d o b n o  z P i ę t r z y k o w a , t o f u r y e r o w i c  
c a ł e g o  t a r g u ,  d o p i e r o  za  n imi  z a c z ę ł y  się l ic zn ie j  s n u ć  w o z y  z r ó ż n y c h  
s t r o n  i d z i ś  j u ż  n a k s z l a ł t  w e z b r a n y c h  w ó d ,  z a l a n i  j e s t e ś m y  w e ł n ą  i w o ­
z a m i .  A d a l e k o  j e s z c z e  d o  l a r g u ,  b o  p i ą t e k ,  a t a r g  z a c z y n a  się  w  n i e ­
d z i e l ę ,  a l e  u n a s  p o d o b n i e  j a k  w W r o c ł a w i u  b ę d z i e  p r z y  r o z p o c z ę c i u  t a r ­
g u ,  p o  l a r g u .  W e ł n a  g ó r ą ,  n i c  m a s z  k ł o p o t u  o k o p c ą ,  k t o  b i e g l e j s z y ,  t en  
w e ź m i e  w y s o k i e  c e n y .  N i e c i e r p l i w s i  l u b  p o t r z e b n i e j s i  j u ż  d a w n o  p o z b y l i  
s i ę  k ł o p o t u  p o s t a w i e n i a  c e n  s w o i c h .  J u ż  s ą s i e d z i  ż y d k o w i e  d a w n o  p o ­
s ied l i  icli w e ł n ę  i w i o z ą  na  t a r gi  l u b  s p r z e d a j ą  f a b r y k a n t o m  p o  c e n a c h  
w y s o k i c h ,  z a r a b i a j ą c  n i e z m i e r n i e  b e z  p r a c y .  T a k  b y w a ł o  i b ę d z i e .

D z i ś  d o  p o ł u d n i a  d o w i e z i o n o  w e ł n y  p r z e s z ł o  8 0 0 0  c e n t n .  Z  t y c h  
w i e l k ą  c z ę ś ć  d a w n i e j  s p r z e d a n ą , d a le j  z a b i e r a j ą  s p c d y t o r o w i e  m i e j s c o w i  
W i e l u  p r o d u c e n t ó w  s p r z e d a ł o  s w ą  w e ł n ę  z i m o w ą  p o r ą  l u b  n a  w i o s n ę
0  5 d o  G p r o c e n t  w y ż e j  w  p o r ó w n a n i u  d o  c e n  z e s z ł o r o c z n y c h ,  c i e r p l i ­
ws i  b i o r ą  dz iś  na  l a r g u  p o  10 i 12 p r o c e n t  w y ż e j  d o  c e n  z e s z ł o r o c z n y c h ,  
t a k  w i ę c  i w  t y m  r o k u  w y ż e j  p l ą c ą  na  t a r g u  p o z n a ń s k i m ,  n i ż  na  w r o c ł a ­
w s k i m ,  b o  i w  l o k u  p r z e s z ł y m  o  2  d o  5  tal .  na  c e n t n a r z e  u  n a s  w y ż e j  
p ł a c o n o  n i ż  w  W r o c ł a w i u .

O n e g d a j  w n o c y  m i ę d z y  I I .  a 12.  g o d z i n ą  s pa l i ł  s i ę  (u w i a t r a k  na  
R a t a j a c h  m ł y n a r z a  G o l d i s r h a .  D o t ą d  p r z y z w y c z a j e n i  b y l i ś m y  d o  p a l e ­
n i a  si<? w i a t r a k ó w  G o l d i s r h a  za  b r a m ą  ś w  m a r c i n s k ą  i p o s z ł o  u na s  w  p r z y ­
s ł o w i e :  g d z i e  g o r e ?  na  w i a t r a k u  u  G o l d y s z a  z a  b r a m ą  św .  m a r c i n s k ą .  
D z i ś  w n o c v  k a ż d y  z g a d y w a ł ,  g d z i e  s i ę  pa l i  i m i m o w o l n i e  G o l d i s c h  by lo 
n a  u s t a c h ,  aż  tn  p r z y p a d e k  z d a r z y ł ,  że  u  G o l d i s c h a ,  a le  u  i n n e g o  i w p r z e ­
c i w n e j  s t r o n i e ,  b o  za  r z e k ą  w  b o k  m i a s t e c z k a .

S z r e n i ,  d.  7.  C z e r w c a .  —  N a  j e z i o r z e  b n i ń s k i e m  c z ę s t o  c h ł o p i  ł o ­
w i ą  n  b y  p o d u k r a d k i c m  i w i e l k i e  s z k o d y  z r z ą d z a j ą .  L e ś n i c z y  m i e s z k a ­
j ą c y  n i e d a l e k o  j e z i o r a ,  m a  n a d  n i c m  d o z ó r  i s p o s t r z e g ł  w n o c y  z 4.  n a  o .  
C z e r w c a  k i l k u  c h ł o p ó w  z p r o ż a t k a m i  ł o w i ą c y  c h  r y b .  O b a w i a j ą c  się sam,  
p o s z e d ł  p o  r o b o t n i k ó w  z n a j d u j ą c y c h  się w  b o r u  i z  n i mi  z b l i ż y ł  się d o  
b r z e g u  j e z i o r a ,  g d z i e  t r z e c h  z a s t a ł  c h ł o p ó w  ł o w i ą c y c h  r y b y .  Al e  w tej  
c h w i l i ,  k i e d y  c h c i a ł  i m n a r z ę d z i a  r y b a c k i e  p o z a b i e r a ć ,  w y s k o c z y l i  u k r y ­
ci  i nni  c h ł o p i ,  u d e r z y l i  n a  l e ś n i c z e g o  i p r z y m u s i l i  d o  u c i e c z k i .  J e d e n  
z  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r y  p r z y s z e d ł  7. l e ś n i c z y  m  p o z o s t a ł  n a d  j e z i o r e m ,  b o  p o ­
z n a ł  w  c h ł o p a c h  ł o w i ą c y c h  r y b y  s w y c h  z n a j o m y c h .  T y m c z a s e m  z ł o ­
d z i e j e  o b a w i a j ą c  s i ę ,  a b y  i ch  n i c  w y d a ł ,  zb i l i  go  na  ś m i e r ć  i t a k  p o w a ­
l o n e g o  b e z  z m y s ł ó w  n a  z i e m i  ch ci e l i  g o  u t o p i ć .  N i e  w y k o n a l i  p r z e c i e  
z a m y s ł u ,  b o  s ą d z i l i ,  że  i t ak  n ie  ż y j e ,  a t y m c z a s e m ,  g d y  w r ó c i ł  l e ś n i c z y  
z  w i ę k s z ą  p o m o c ą ,  n i c  z a s t a ł  w p r a w d z i e  z ł o d z i e j ó w ,  a l e  c z ł o w i e k a  z b i ­
t e g o ,  w  k t ó r y m  j e s z c z e  z n a j d o w a ł o  s i ę  ż y c i e .  W z i ę l i  g o  p r z e t o  na  n o -  
s id l a  i z an i eś l i  d o  d o m u .  R o b o t n i k  t e n  w r a c a  d o  z d r o w i a  i p o d a ł  n a ­
z w i s k a  z b r o d n i a r z y .

J a r o c i n ,  8  C z e r w c a .  —  Na  i n i s sy ą  d o  P l e s z e w a  w c i ą ż  c i ą g n ą  t ł u m y  
l u d u .  W c z o r a  z r a t i a  u d a ł a  się  t a k ż e  l i c z n a  k o m p a n i a  z  p r o b o s z c z e m  na  
c z e l e  n a  m i s s y ą  d o  P l e s z e w a  i t am p o z o s t a n i e  p r z e z  t r z y  dni .  P o  d r o d z e  z  tą 
k o m p a n i ą  ł ączy  ł y  s ię  i n n e  g m i n y  w e j s k i e ,  l ak  ż e  u t w o r z y  ła  s i ę  l i c z n a  p o ­
b o ż n a  d r u ż y n a ’ , k t ó r a  u l i ce  P l e s z e w a  z a l a ł a  i t ak  m n o g i m  l u d e m  z a p e ł n i o n e .

W spomnienia z podróży do Lignicy, W rocław ia i Dębna.

J a k o  p o  w y j e ź d z i ć  z  P o z n a n i a  w  k i e r u n k u  k u  L i g n i c y  p o l s k i  k o l o ­
r y t  c o r a z  b a r d z i e j  g i n i e  i z K o ś c i a n e m  p r a w i c  s i ę  k o ń c z y ,  t ak  o d  g r a n i c y  
s z l ą s k ić j  s ł o w i a ń s k i e  ż y w i o ł y  z n o w u  c o r a z  b a r d z i e j  się  o b j a w i a j ą .  L i gn i -  
c a  z a c h o w a ł a  w i e l e  k o l o r y t u  s ł o w i a ń s k i e g o :  p a n u j ą c y  n a d  n i ą  z a m e k  
B o g u s ł a w a  z  k o m n a t a m i  ś w  J a d w i g i ,  w  k o ś c i e l e  p i ę k n y m  p o j e z u i c k i m  
g r o b y  P i a s t ó w ,  k t ó r z y  S z l ą s k  o d  r o k u  775.  d o  1675 d z i e r ż y l i ,  a k t ó r y c h  
r o d z i n a ,  j a k o  Polsce,  w i e l u  k r ó l ó w ,  l ak  S z l ą s k o w i  m n ó s t w o  ks i ążą t  w y ­
d a ł a ,  w r e s z c i e  s ł y n n a  a k a d e m i a  r y c e r s k a ,  t o  w i e k o p o m n e  d z i e ł o  p r o f e s -  
s o r a  m i n i s t r a  S t r u e n s r e ,  k t ó r a  t ak  w i e l u  P o l a k ó w  m ł o d y c h  u k s z l a l c i l a
1 c i ą g le  l a k i c h ż e  w  s o b i e  m i e ś c i ,  w r e s z c i e  k o n s y s t e n c j a  t a m ż e  j e d n e g o  
b a t a l i o n u  18. p u ł k u ,  k t ó r y  p o  n a j w i ę k s z e j  częśc i  p o l s k i c h  r o d a k ó w  w  s o ­
b i e  z a w i e r a ,  w s z y s t k o  (o d a j e  L i g n i c y  p o s t a ć  p r a w i e  p o l sk ą .  N i e  w c h o ­
d z ą c  w  o p i s  ł e g o  p i ę k n e g o ,  w  S z l ą s k u  p o  W r o c ł a w i u  n a j l u d n i e j s z e g o  
m i a s t a ,  o ż y w i o n e g o  t e r a z  n a d z w y c z a j n i e  t u ż  p r z y  m i e ś c i e  z n a j d u j ą c ą  się
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k o l e j ą  b e r l i ń s k o  w r o c ł a w s k ą ,  o m i n ą ć  n i e  m o g ę  w r a ż e n i a ,  k t ó r e  n a  m n i e  
u r o c z y s t o ś ć  W n i e b o w s t ą p i e n i a  p a ń s k i e g o  w  k o ś c i e l e  w s p o m n i o n y m  s p r a ­
wi ła .  N i e  m ó w i ę  tu  o g o d n o ś c i ,  z  j a k ą  k a p ł a n i  n a b o ż e ń s t w o  o d b y w a l i ,  
n i e  o  s k r u s z e  i p o k o r z e  c h r z e ś c i a ń s k i e j  l i c z n i e  z g r o m a d z o n e g o  l u d u ,  b o ,  
d z i ę k i  N a j w y ż s z e m u ,  m i a s t o  n a s z e  o d  d o ś ć  d a w n e g o  c z a s u  p r z y b r a ł o  
w  k o śc i o l ac ł i  p o s t a ć  p o b o ż n ą :  n i e  u j r z y s z  j u z  w k o ś c i e l e  r o z m a w i a j ą c y c h ,  
a l b o  n a w e t  d o w c i p u j ą c y c h  c h r z e ś c i a n ,  n i e  u j r z y s z  t a k  ł a t w o  w y k r ę c a j ą ­
c y c h  się  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y  m ł o d z i k ó w ,  ani  d z i e w i c  i n i e w i a s t  s z u k a j ą ­
cy cli w  k o ś c i e l e  s p o s o b n o ś c i  o k a z a n i a  w y k w i n t n y c h  s t r o j ó w ,  a  c h o c i a ż  
św.  A n t o n i n ,  a r c y b i s k u p  f l o r e n c k i ,  n i e r a z b y  z n a l a z ł  w  k o ś c i e l e  o s o b y  
g o d n e  w y p ę d z e n i a ,  (o p r z y n a j m n i e j  n ie  c z ę s t o  n a t r a f i s z  n a  o b u r z a j ą c e  
p r z y k ł a d y .  N i e  w y c h w a l a m  w i ę c  k a p ł a ń s k i e g o  i l u d u  n a b o ż e ń s t w a :  a le  
z a c h w y c i ł a  m n i e  p o w a ż n o ś ć  i u r o c z o ś ć  m u z y k i .  Ś p i e w a ł o  s o p r a n  1 2  p a ­
n i e n ,  al t  10 c h ł o p c ó w ,  o d p o w i e d n i a  l i c z b a  t e n o r ó w  i b a s s ó w ,  o b s a d z o ­
n y c h  p r z e z  z n a k o m i t y c h  m i e s z k a ń c ó w  L i g n i c y ;  s k r z y p c e  p r o w a d z i ł  p a n  
B i l s e ,  k t ó r e m u ,  j a k o  i b r a t u  j e g o ,  L i g n i c z a n i e  o k a z a l i  j u ż  n i e r a z  i s t o t n ą  
w d z i ę c z n o ś ć  z a  p o ś w i ę c e n i a  m u z y k a l n e ,  k t ó r y c h  w r e s z c i e  o b s y p u j ą  c i ą ­
gle o z n a k a m i  p r z y w i ą z a n i a  i w d z i ę c z n o ś c i ,  m a j ą c  s a mi  s e r c a  m u z y k a l n e .  
I t o ć  to  jes t  b r a k  t a k o w e g o  w s p ó ł c z u c i a ,  t a k i e g o  u d z i a ł u ,  k t ó r y  s p r a w i a  
ż e  u  n as  w  P o z n a n i u ,  p r z y  c z t e r y  r a z y  w i ę k s z e j  l u d n o ś c i  niż  w  L i g n i c y ,  
m u z y k i  r ó w n i e  w z n i o s ł e j  n i e  m a m y .  C h ę ć  i w n i o s e k  u t w o r z e n i a  w  p a ­
rafi i  ś t o  m a r c i ń s k i e j  u o r g a n i z o w a n e j  m u z y k i  k o ś c i e l n e j  na  w i ę k s z e  u r o ­
c z y s t o ś c i ,  n i e  z n a l a z ł  p r z y j ę c i a ; w  c e n t r a l n y m  n a w e t  k o ś c i e l e  P o z n a n i a ,  
t y m  p r z e c u d n y m  z a b y t k u  a r c h i t e k t u r y  w ł o s k i e j ,  m u z y k a  o d  d o ś ć  d a ­
w n e g o  c z a s u  c h r o m a .  M o ż e  to  d l a  b r a k u  f u n d u s z ó w ?  —  o h ,  n ic !  M u z y ­
ka  p o w i n n a  b y ć  o d b i c i e m  u c z u ć ,  w y p ł y w e m  s e r c  p o c z c i w y c h ,  z a s t ę ­
p s t w e m  m o d ł ó w  z g r o m a d z o n e g o  w  R o g u  l u d u :  a j a k o  m o d l i t w a  p ł a t n a  
B o g u  p o d o b a ć  się  n ie  m o ż e ,  t ak  i m u z y k a  za  p i e n i ą d z e  t rac i  t w ó r c z o ś ć  
i p o e z j ę , s t a j e  s i ę  z w y k l e  s u c h ą  p r o z ą ,  c z ę s t o  z e  s z t u k i  n a d o b n e j  p r z e ­
c h o d z i  w  r z e m i e ś l n i c z o ś ć .  J a k o  w s z y s t k o  l ak  i m u z y k a  n i e s t e t y  m u s i  
b y ć  c z ę s t o  ś r o d k i e m  z a r o b k o w a n i a ;  a l e  n a j m n i e j  t a k o w y m  m u z y k a  k o ­
ś c i e l n a  b y ć  p o w i n n a .  B y ł a  tu  d a w n i e j  m u z y k a  f a r n a  w z n i o s ł a :  i m i o n a  
B r a u n a ,  B e n t k o w s k i e g o ,  D a n k o w s k i e g o ,  P a s z k i e w i c z a ,  W a ń s k i e g o ,  M o  
c z y ń s k i c h ,  J a n i c k i c h ,  d a l e k o  s ł y n n e  b y ł y .  Z a r o b k o w a n o  k o n c e r t a m i ,  
w t e a t r a c h ,  na  b a l a c h ,  u d z i e l a n i e m  z w ł a s z c z a  n a u k i  w m u z y c e ;  a le  n ic  
m u z y k ą  p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a :  ks ięgi  o k a z u j ą ,  ż e  ci  z n a k o m i c i  m i s f r z e  z a  
m u z y k ę  k o ś c i e l n ą  t y l e  t y l k o  p o b i e r a l i ,  i le i m p e w n i e  l e d w o  n a  n ó t y
i u t r z y m y w a n i e  i n s t r u m e n t ó w  w y s t a r c z a ł o .  S ą  i t e r a z  ż y w i o ł y  m u z y ­
c z n e , ’ k t ó r e  j e d n a k  b e z  o g ó l n e g o  w s p ó ł u c z u c i a  o s ó b  t y c h ,  d o  k t ó r y c h b y  
(o n a l e ż a ł o ,  z e b r a ć  t r u d n o .  R o k u  1 81 0  z a w i ą z a ł e m  t o w a r z y s t w o  m u ­
z y k i  k o ś c i e l n e j  f a r n e j ,  p o d  o p i e k ą ,  z e  w s z e c h  m i a r  p a m i ę c i  ś w i ę t e j  g o ­
d n e g o ,  ks.  D u n i n a ,  s z a n o w n e g o  ks.  p r o b o s z c z a  K i n a s o w i c z a  i p r z e ł o ż o ­
n y c h  ó w c z e s n y c h  k o ś c i o ł a  f n r n e g o :  n i e t y l k o  p a m i ę ć ,  a le  i 3  k s i ę g i ,  w  k t ó ­
r y c h  w s z e l k i e  d z i a ł a n i e  t o w a r z y s t w a  j e s t  z a p i s a n e ,  a k t ó r e  k a ż d e m u  
u  m n i e  c z y t a ć  w o l n o ,  d o w o d z ą  ż e  t o w a r z y s t w o  t o  k i lk a  l at  ś w i e t n i e  
i s t n i a ł o .  G d y  t a k o w e ,  p r z e z  w i e c z n y  u b y t e k  k i l k u  c z ł o n k ó w  d y r e k c v i ,
o s ł a b ł o ,  p r z e r o d z i ł o  s ię  t o ż  w  r o k u  1848.  w  t o w a r z y s t w o  H a r m o n i i .
W  ś w i e ż e j  j es t  p a m i ę c i  ś w i e t n e  p o w o d z e n i e  t e g o ż  t o w a r z y s t w a ,  k t ó r e  
j e d n a k  p r z e z  t r ą c e  ż y w i o ł y  w e w n ę t r z n e  p o  p a r u  l a t a c h  i s t n i e n i a  o  s w ó j  
b y t  p r z y p r a w i o n e  z o s t a ł o .  W y d a n y  d n i a  10. iMaja 1852.  o k ó l n i k  d o  p o ­
ł ą c z e n i a  się  w  n o w e  t o w a r z y s t w o  m u z y k i  k o ś c i e l n e j ,  d l a  p a r a f i i  ś w .  M a r ­
c i n a ,  f a r y ,  n a w e t  k o ś c i o ł ó w  z a m i e j s c o w y c h  p r z y  z d a r z a j ą c y c h  się  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h ,  7.a m a ł o  z n a l a z ł  o p i e k i .  C z y ż  n i e d a w n o  o d b y t e  u r o c z y ­
s to śc i  m i s s y j n e ,  B o ż e g o  C i a ł a  i t. d., i p r z y p o m n i e n i e  d a w n y c h  ś w i e t n y c h  
w y k o n a ń ,  n i e  p o w i n n o  w z b u d z i ć  c h ę c i  d o  s t o w a r z y s z e n i a  s i ę  k u  p o d n i e ­
s i e n i u  m u z y k i  k o ś c i e l n e j ,  t e g o  g ł o s u  l u d u  d o  B o g a ?  U m i e j m y  c e n i ć  d o ­
b r ą  m u z y k ę ,  a b ę d z i e m y  ją ł a t w o  m ie l i !

( Da lszy  c i ą g  nas tąpi . )

Przybyli do Poznania dnia 10. Czerwca.
B A Z A R  : Hi- Gri i i lzinski  z D r z ą z g o w a ;  N i e go le w sk i  z W l o s c i e j ć w e k ; D ą b r o ­

wski  z W i n n e j  g ó r y ;  lir. 1'otnlieki  z W i c i .  . Jezior ;  Ro ż no ws k i  z Ar en  
S'owa j Sfabl ewski  z N i e t r z n n o w a  ; J e ż e w s k i  z T o p o l n a  ; Szo l dr zyńs ki  z L u ­
b a s z a ;  J n r a c z c w s k i  z Mie lżyna  ; Bi a ł ko ws ki  /  P i e r z c h n ą ;  Przylnski  z Sl ar -  
kó wc a  ; Gut owski  z Kuct ioci i ia  ; Kr as i ck i  z M ą k o w n i c y ;  Sypni ewski  z Clira-  
p l ewa.

H O T E L  R Z Y 3 I S K I  I ł U S C I I A  : S a n d e r  z C h a r c i e ;  Livius  z T u r o w a ;  Rciche 
z R o z b i t k a ;  Sc hr i i t e r  z D z i k o w a ;  De lh ae s  z C z e m p i n i a ;  Jfflaiid z P i ę t r ow a ;  
S p a r i n g  z T a r n o w a ;  Gr ci be l  z N np a c l i nn i a ;  Vi e r te l  z M u r z y n o w a ; bar.  
S p r c n g c r  z L i g n i c v ;  tu*. Kwi t eck i  z K oby 1 u i l i ; Ma te r no  z C h w a ł k o w a ;  
lJól tel ier  z Mielna ' :  Poni ki cr sk i  z W i ś n i e w a :  M ol l a r d  z G ó r y ;  Ma r t in i  
z L u k o m ;  ks. Słowiński  z K ę p y :  S a r r a z i n  z R os n o w a .

H O T E L  B A W A R S K I :  Gr a ev o z B o r k u ;  G r a e v c  z K o ł a c z k o w a ;  Ni es i o ł owsk i  
z Mlynicw n ; R v c l i l o w s k i  z Z i m n o w o d y :  D z ie m b o w s k i  z P o w o d o w a ; N a ­
w ro c k i  z P i a s k ó w ;  Z i e l o n a c k i  z C t i w a l i b o g o w a ; D r w ę s k i  z S ę d z i n ;  Szc-  
nic z T r z c i e t i n a ;  T w a r d o w s k i  z K o b e l n i k :  Lossow z B o r u s z y n n ;  I l az a  R a  
dl itz i ks Sl iwowski  z L e w i c ;  S a n g e r  z P o ł a j e w a .

P O I )  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Ł u k o m s k a  P a r n s c w a ;  W i c h l i n s k a  z U n i i ;  C h r z a ­
nows ki  z C h wa ł k ow i e ;  L u t h e r  /  Ł o p u c b o w n ;  N o w a c k i  z C h l ą d o w a ;  K a ­
mieński  z Go l cze wa ;  \  ei t ingl iot r  z K r ó l i k o w a ;  N i k o l a i  z G o l a n e z e w a ;  Hit  
de br ami  z Grzymystaw i a ; Rojew ski  z Pakszyna .

H O T E L  D R E Z D P 1 N S K I : K u r n a t o w s k i  z P o ż a r o w a ;  hr.  Ł ą c k i  z S z l a c l i c i n a ; 
Gn t l r y  z P i a s k ó w ;  B r e z a  z J a n k o w i e ;  Bonl hcr  z Sjęilziwojcwn.

H O T E J .  R Z Y M S K I :  l i r .  Mic lżyuski  z C hob ie ni c ;  Ż ó ł t o w sk i  z U r b a u o w a ;
P l a t e r  z Góry;  S z ol d rs k i  z S k r z y n e k ;  Moszczcński  z J e z i o r e k ;  Zn an i ec k i  
z Z a b o r o w a ;  B i r c z y ńs ka  z G rą b le wa .

H O T E L  P A R Y S K I :  W o j c i e c h o w s k i  z Uni i ;  R a d o ń s k i  z K o c i o ł k o w e j  g ó r k i ;  
R a d o ń s k i  z R u d n i c z a ; R a do ń s k i  z Bi egauow a ; R u d n i c k i  z W z i ą c h o w a ;  
Mi e leck i  z N i e s z a w y ;  Sk rz y d l ew sk i  z O c i e s z y n a ; Skr zyd lewsk i  z Czar -

n e go -P i ą t ko w a ; Szel i ski  z O rz es z ko wa  ; K o m p f  z Do mb n ic y  ; S l a w os z ew sk i  
z L n b o wi cz ek ;  O g r o d o u i c z  z N o w e j  ws i ;  G ó r s k i  z J a n u s z e w a ;  D o b r o w o l ­
sk a  z Cho ci czk i ;  ks.  Bentkowski  z P o ł a j e w a ;  W i t t w c r  z R z c g n o w a ;  B u ­
d z iń s k i  z R u n o w a .

P O D  Ż Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Ha nke  z N o w c a ;  Bloe i szewski  z S m o g o r z c w a ;  G a j e ­
wski  z P r o c h ó w .  ‘ . . . .

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  T w a r d o w s k i  z S z c z u c z y n a ;  Ps ar sk t  z K a r c z e w a ;  K o ­
szut ska  z Modliszewa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Pa l ędzk i  z K o w a l e w a ;  Ł ak o mi ck i  z Mnc hc ina :  K l u g  
z M r o w i n o ;  Świn i a r sk i  z R u s z k o w a ;  V o t e r  i S c h u m m c r  z Polskiej  w s i ;  
He r t e l  z L u b o s z n ; Gat fke  z Buko wc u.  , ^

W  m i e s z k a n i u  p r y  w a t u e  m:  Re m b o w s k i  z \ y i c l .  S t rz e l cz a ,  ul. Sw,  M a r ­
c ina  nr .  6 4 ;  Sczawi nsk i  z C i e s z k o w a ;  u l i ca  S w .  M a r c i n a  nr .  14.



4

Księgarnia N. Kamieńskiego & Spółki
f f j  P o z n a n i * *  o t r z yma ła  książki  po lsk ie  
do  n a b o ż e ń s t w o  w róż n yc h  o z d o b n y c h  o p r a ­
wach  i n o w o ś c i  l i te r ackie :  Z ło t e  jab łko ,  po w ie ść  
J .  J .  K ra sz ew sk i e g o ,  4 t omy ,  c e n a  5 T a l .  Iu t c -  
r es a  fami l i j ne ,  po w ie ść  J .  J .  K ra s z e w s k i e g o ,  4 
t o m y ,  c ena  5 Ta l .  Z am ek  K r a k o w s k i  p r z ez  au 
t o r a  L i s t op ada ,  w y d a n i e  d rug i e  p o p r a w i o n e ,  2  
t o m y ,  c ena  4 Tal .  W s p o m n i e n i a  z po d ró ży  
D r .  T.  T r ip p l i n a ,  w y d a n i e  d ru g i e  po p r aw io n e ,  
4 t omy,  c e n a  8 ^  Ta l .

Rea i l i t es  humaines  r e g n i e r  p a r  A u g u s t e  T a v e r -  
nier ,  2  t omy ,  c ena  l-f tal. Rosa  et  G e r t r u d e  p a r  
T ó p p f e r ,  c ena  7 Sgr .  La  chasse aux  cosa qu es  
p a r  G a b r i e l  F e r r y ,  3  tomy,  c e n a  21 Sgr .  L a  m a r ­
qui s e  de  No rv i l l e  pa r  El ie  B e r th e t ,  3  vo l . ,  c ena  
21 Sgr.  La  ca se  du pe r e  T o m ,  i l l n s t r e ,  c ena  20  
sgr.  O n k e l  T o m s  Hi i t te ,  z d r z e w o r y t a m i ,  c ena  
2 0  sgr .  F.  C ho p i n  pa r  F r .  L i s z t ,  c ena  l j  Tal .

W i ą z a n k a  l i te racka ,  dz i e ł o  z b i o r o w e  u ł o ż o n e  
s t a r an i em Pa u l i ny  z L . 'Wilkonskie ' j ,  c ena  4 Ta l .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,  

W y d z i a ł  I. dla s p r a w  cy w i l n y c h .
P o z n a ń ,  d n i a  14.  M a r c a  1 8 5 3 .

N ie ru c h o m o ś ć  w ła sno śc i ą  J a n a  K o s c h e l  i 
ż o n y  t egoż  A n n y  E l ż b i e t y  z M e y n a s ó w ,  
j a k o  też A n n y  M a r y i  T e r  e s s y  M e y  n a s  z a ­
mę żn e j  M u l l e r  resp.  p r a w n y c h  n a s t ęp có w  tejże 
o s t a tn i e j ,  h and lu j ące go  mąką  J  a n a B o g u m i ł a  
H e t h  i ż o n y  j e go  R e n a t y  z M u l l e r ó w ,  b ę ­
dąca  w P o z n a n i u  na p r zedm ieśc iu  Ch wa l i s ze -  
wie  p od  l i czbą  112. (ul ica  W e n e c y a ń s k a  Nr.  11 ) 
p o ł o ż o n a ,  o s z a c o w a n a  na 5354  Ta l .  7 sgr.  2  fen. 
we d l e  taxy,  mogące j  b y ć  p r z e j r z an e j  w r a z  z w y ­
kaze m h y p o t e c z n y m  w R eg i s t r a l u r ze ,  ma  być  
d n i a  2 4 .  P a ź d z i e r n i k  a 1 8 5 3 .  r. p r z e d  p o ł u ­
dn iem o godz in i e  11 w mie js cu z w y k ł e m  p o s i e ­
dz eń  s ą d o w y c h  ce lem podz i a łu  sp r zedaną .

S p r z e d a ż  d o m u .
W  mi as t ecz ku  B n i n i e ,  2 ^  roili od  P o z n a n i a  

o d l eg ł e m ,  a p o ł o ż o u e m  w p i ękne j  oko l i cy  nad  
j e z i o r e m ,  p r z y  d r o d z e  ż w i r o w e j  p ro w a d z ą c e j  
z  Poz nan i a  do  K r o t o s z y n a ,  jes t  d o m ,  u r z ą d z o ­
n y  s zczegó ln i e  d la  j ak i ego  p ań s t w a ,  z aw ie r a j ąc y  
8  p oko i  o g r z e w a n y c h ,  z e  s t ajni ami  i wie lkim 
o g r o d e m ,  do sp r zedan i a .  D o m  ten b y ł b y  dla 
familii  w y ż sz eg o  s t anu  b a r d z o  p r z y d a t n y .  Ze  
s u m m y  k u p n a  1500 Ta l .  m o ż e  i  na h ipo t ec e  p o ­
zostać.  B l i ż szych  w i ado moś c i  udziel i  o b e r ż y ­
st a  Pan S c h n e l ł  w miej scu .

A ukcya powozów.
W  pon ie dz i a ł e k  13. C z e r w c a  r. b .  w  po łu d n i e

0  godz in i e  12. s p r z e d a w a ć  b ę d ę  w  loka lu  auk  
c y j n y m  p r z y  u l i cy  M a g a z y n o w e j  Nr .  1. p u b l i ­
czni e  za g o to w ą  zap ła t ą  na jw ięce j  da j ąc em u  :

1)  p ó ł k r y t y  l e k k i  d o b r z e  u t r z y m y w a ­
n y  p o  w ó z ,  na r e s o r a c h  w i s ząc ych  z o s i a ­
mi ż e l a zn em i ,  i

2 )  p o w ó z  c a ł o k r y t y  d o b r z e  u t r z y m y ­
w a n y ,  do  z d e jm o w a n ia  p r z y k r y c i a  od  
p r z o d k u ,  z ok nam i  s zk l a n ne mi ,  na w i s zą ­
c y c h  r e sorach .

Z o b e l ,  Król .  k om is a r z  au k c y jn y .

W. Basch & Comp. w  Berlinie
N o w a  F r y d e r y k o  w s k  a u l i c a  Nr.  9.J10.,  

po l eca  skł ad  swó j
żelaznych skrzyń do pieniędzy
z k o m b i n a c j a m i ,  p iękni e  i t rwa l e  r ob i one ,  k tó r e

t ak  od ognia i włamania się, Ja­
ko i od domowej kradzieży  za ­
b ez p i e cz a j ą ,  p a t e n t o w a n e  p r zez  Kró l .  W y s .  
Min is t e r i um wy dz i a ł  h a n d lu  i rzemiosł .

R o b i ą  r ó w n i e ż :
patentowane maszyny tło 

kopiowania .
k tó r e  są z a r azem o p a t r z o n e  s t e m p l em  suc hy m
1 w i lg o t nym ,

. . i  mostowe,
j a k o  też wsze lki e  p r ze d m io ty  d o  ś l ó sar s twa  n a ­
leżące.

S k ł a d  dla P o z n a n i a  i oko l i cy  jes t  u. P P .  
braci Auerbach p rzy  u l icy W r o c ł a w ­
sk i e j  Nr. 12. ,  gdzie  po l ecen i a  po  cenach  f ab ry -  
c z u y c h  w y k o n a n e  będą .

F a r b i e r n i a  ma t e ry j  j e d w a b n y c h  i i nnych  
A .  S ie b u rg a  na C h w a l i s ze w ie  Nr.  96.  p r zy  
mośc i e  C h w a l i s z e w s k i m  po l e ca  się do  pr an i a  
i f a r b ow an ia  wsze lk i ch  suki en ,  sza lów,  k o r on -  
ków,  ch u s t ek ,  k o b i e r cy ,  f i ranek  i t. d. Os t a t n i e  
jak najp i ękn ie j  w y g ł a d z o n e  zostaną.

Uwiadomienie chorych.
O d  1. bież.  m. o s i ad ł em tu j a ko  p r a k t y c z n y  

homeopatyczny lekarz i udz ie l am 
każdego dnia p rzed  po łu d n i em  od  8. do  
l i s i e j  w mo jem  pomieszkan iu  t y m c z a s o w e m  
w H o te lu  p o d  C z a r n y m  O r ł e m  r a d y  lekarskie .  
C h o r z y  n iemie szka j ący  w Po z n a n iu  i n i emog ący  
mn i e  o d w ie d z a ć ,  zechcą l i s t own ie  d o  mn ie  się 
u d a w a ć  p o  r ady ,  a w l istach t y ch  p o w i n n y  b y ć  
c h o r o b y  s z c z e g ó ł o w o  i d o b r z e  opis ane.

P o z n a ń ,  dnia  4. C z e r w c a  1853.
Or. tjoew en stełn ,

l eka r z  h o m e o p a t y c z n y .

Na  wa ln e  ze b ra n i e  dnia I I .  b.  m. o  godz in i e  
lOtej p r z e d  po łu d n i e m  zap ra s za  d o  m a ł e j  s a l i  
B a z a r u  w P o z n a n i u  S z a n o w n y c h  C z ł o n k ó w  
Spó łk i  B a za ro w e j  D y r e k c y a .

Z ap ra sz am y  S z a n o w n y c h  C z ł o n k ó w  k o ł a  t o ­
w a r zy sk i e g o  na wa lne  zg rom adz en i e  na dz i eń  
14. C z e r w c a  r. b.  na godz inę  5. z p o łu d n i a  do 
iokalu  koła .  D y r e k c y a .

Dobra z wielkiemi lasami,
p o ł o ż o n e  p r z y  szos ie  lub  nad  r z e k ą  s p ł a w n ą ,  
p o s z u k u j e  na tychmias t  d o  nab yc i a  z znaczue'm 
za l i c zen i em ka n to r  A g en tu ry  k r a jo w e j  i z a g r a ­
niczne j  L. F . B a a r l s a  i S p ó ł  w Ber l i n i e ,  p r z y  
u l icy S t r z e l e c k i e j  Nr.  24.  w  n a r oż n i ku  ul icy 
J e rozo l imsk i e j .

Król .  P ru sk .  F i z y k a  po w ia to w e g o

D ra, Kocli
Karmelki z ziół,

s ku t e czn e  na k a s z e l ,  c h r y p k ę ,  
f l e g m ę ,  d u s z n o ś ć  i ld. ,  s p r z e d a j ą  się w p u ­
d e łk ac h  p o  10 Sgr .  i 5  Sgr .  w P o z n a n i u  t y lk o  u

JLudwika Jana JfMeyer
p rzy  N o w e j  ulicy.

Mój  n o w o  z a ło ż o n y  H o t e l  p o d  Złotym 
łłrłem  w p o b l i ż u  H o t e l u  p o d  T r z e m a  
G w i a z d a m i ,  z obszerue 'm p o d w ó r z e m  i wygo-  
dnemi  s t ajn i ami ,  po l ec am  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ­
ści p r z y r z e k a j ą c  sko rą  i tanią usługę.

P o z n a ń ,  dnia  3. C z e r w c a  1853.
  G e r l a c h .
Pranciszek Btiagini

p r z y  u l i c y  W o d n e j  Nr .  8. i 9., 
po l e ca  z n ac zn y  skł ad  swó j  f i gur  g ip s owy ch ,  sk ł a ­
da j ą c y  się z p r ze d m io t ó w  r e l i g i j nych ,  h i s t o r y ­
c z n y c h ,  m i to log i cznych  i i d ea ln y ch ;  p o d s t a ­
w kó w ,  s ł u pó w  i k o ns u ló w  d o  d on i cz ków ,  f igur 
i z ega rów .  T e n ż e  z w ra c a  za r az em u w a g ę ,  iż 
wsze lk i e  z ł am ane  i u s z k o d z o n e  p r z e d m io t y  ga 
t u n k u  t ego ,  j a k o  też a l a b a s t r ow e  i m a r m u r o w e  
d o k ł a dn i e  i t anio r epa ru j e .

W y r o b y  r zeźb i a r sk i e  z gipsu  i c e m e n t u  w y ­
r ab i a j ą  się p o d ł u g  ry s un ku .  T a m ż e  każdego  
cza su  św ieżego  gipsu w  n a ju m ia r k ow ań s ze j  cc 
nie n a b y ć  można .

T o w a r y  p o w r o ź n i c z e  k aż d e g o  r o d z a j u ,  l iny 
w e  wsze lk i ch  ro zm ia r ach ,  w ę że  do  s i kawek,
wiadra do gaszenia ognia zpłó- 
tna żaglowego ,  g u m o w a n e ,  są z a w sze  
w  zapas i e  u

pow roź u ik a  .B uU U SZU  Schediitg
tuż  p r z y  mośc i e  Ch wa l i s zewsk im .

W  p rzysz ł ą  n i ed z i e l ę ,  l j. 12. C z e r w c a  o d ­
będz i e  się po m ię d zy  9tą  a l i s t ą  go dz iną  z r an a  
w  kośc i e le  S w .  P io t r a  n a b o ż e ń s t w o  wra z  z ko  
munią  w  j ę z y k u  polskim.

D o z ó r  k o ś c i e l n y .
W y s o k i e j  Sz l achc i c  i s z a n ow n e j  Pub l i c znośc i  

p o l e ca m p ra w d z iw e  Pa ry ak i e  i W ie d e ń s k i e  głan-  
s o w a n e ,  j e d w a b n e  i n i ci ane  r ęk aw icz k i ,  j a k o t e i  
s k ó r k o w e  d o  p ran i a  w ła s neg o  w y r o b u  w  n a j ­
w ię k sz y m  d o b o r z e .  Z a r az e m  po l ecam p iękne  
j e l e n k o w e  i i nne  s k ó r z a n e  s p o d n i e ,  s ze lki ,  k r a -  
waty ,  po du szk i  s a f i ano w e ,  t o r b y  p o d r ó ż n e  i 
wsze lk i e  i nne  d o  w y d z i a ł u  mego  na l eżące  p r z e d ­
mio ty  O  uwz g lę dn i en i e  ł a s kaw e  pros i

C. B ard fe ld  r ękawicznik ,  
__________________p r z y  N o w e j  u l i cy  Nr .  4.

Cukiernia i fabryka karmelków i czekolady 
A. PFITZNERA,

ulica W r o c ł a w s k a  Nr.  14., 
po l eca  S z a n o w n e j  Pub l i c znośc i  swó j  z n a c z n y  
skł ad  c u k r ów ,  ka rm e lk ów ,  cz ek o l a d y ,  j a ko  naj 
w ię k sz y  d o b ó r  św ie ży ch  c i a s t ,  po  u m i a r k o w a ­
n y c h  cenach .

P r a w d z i w e  H a w ań sk i e ,  Ha mb ur gs k i e  i Bre- 
meński e  cy ga ry  poleca

Teodor Btaarth.
P o z n a ń ,  S z e w s k a  ul ica Nr. 19.

G o t o w e  rzeczy dla dz iec i ,  j ako  też  s ł omianne  
kape lus ik i  po l eca

Henrietta Schultz
F r y d e r y k o w s k a  ul ica N r  32 ., v i s - a v i s  

Laudszaf t y .

Z n a n y  na j ch lubn i e j  ca le  w y b o r n y  p r a w d z i w y  
angielski  u n i w e r s a l n y  s z u w a k s  g l a n c o w n y  
G .  F I e e l w o  r  d t a w L o n d y  n i e m ożn a  ciągle 
w n iezmienn i e  na j l ep szem uspos ob i en iu  w u mi a r ­
k ow a n e j  cenie  po  3  i 2* Sgr .  w s ł o ika ch ,  wz az  
z p rzep i s em uży c i a ,  d o s t a w ać  u

P a n a  G .  B i e l e f e l d  a w P o z n a n i u .
E d .  O  e s  e r  w L i p s k u .

P r ze z  t u t e j s z ą  król. D y r e k c ją  
IV ad poczty  i król. A rty lery ą  uży­

w an e sm arow idło do w o z ó w ,’
p r z y d a t n e  szczególn i e j  d o  w o z ó w  z osiami  źela- 
znemi ,  u t r zy m u j e  b o w ie m  osi z aws ze  w ch łodz i e  
i c zys to śc i ,  s p r o w a dz i ł  u p ro si Z WAeer-
f tO l  i p r z eda j e  w  n i e tkn i ę tych  b a r y ł k a c h ,  wa -  

ą cych  i  d o  2 |  c e t n a r ó w , '  j ako  też na wagę,  
po  znaczni e  z n i żo nyc h  cenach

S k ład  gazu i rafinerya oleju
w P o z n a n i u  p r z y  Z a m k o w e j  u l i cy  i na 
r oż n i ku  r y n k u  Nr .  84. A dolf Asch.

(YBtBŁBS YTB B*BJSB£W 
E. BtEASA

u a p l a c u  d z i a ł o w y m .
D z i ś  w  s o b o t ę  d n i a  11.  C z e r w c a :

Wielkie przedstawienie wyższej sztuki jeżdże­
nia i dresowania koni.

D nia 9. C zerw ca  1853.

‘Fotograf) i Dagucrotypy,- ^
w y k o n y w a m  c od z i e nn i e  w moje j  p r a c o w n i  p o d  
l i czbą  36.  ul icy F r y d e r y k o w s k i e j ,  n a p rz e c i w k o  
zeg a ru  p o c z t o w e g o ,  a to c zys to  i za u m i a r k o ­
w an ą  z a p ł a t ę ;  i po l ecam t a k o w e  u w a d z e  wie lce  
S z a n o w n e j  Pub l i c znośc i

MB. Engelmann,  Fo tog ra f .

P r a w d z i w e  Peruańskie GBJAYO 
i Amerykańską kukurydzę ol­
brzymiej ( Ze a) ma zn ó w  w  zapasi e

T eod or liaarth  w  Poznaniu,
p o d  Nr .  19. S zew sk i e j  ul icy.

Na  u l i cy  S t r ze l eck i e j  jes t  na ty chm ias t  aż  do  
I. Paźdz i e rn i ka  t anio do  najęc ia  5  poko i  z ku  
chn ią  i 2 remizami.  H o f f m a n n

Pożyczka rządowa dobrowolna .
dito 7. roku 1850 ..........
dito z roku 1 8 5 2 ............

Obligi długu skarbow ego......................
dito prerniów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . .
dito miasta B erlina ............... ..............

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito Prus Wschodnich . . . 
d ito  P o m o r s k i e .......................
dito VV. X. Poznańskiego. . 
dito W .X .P ozn ., n o w e ..
dito Szląskie.........................
dito Prus Zachodnich . . . .

Bilety rentowe Poznańskie...................
L o u i s d o r y ..........................................................
A kc ie  kolei żelaznej Starog. P o z n a ń sk .

S t o -

pfl.

4ł
H
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34
34
34
4
34
34
34
4

34

Na pr .  k u r a n t

p a p i e -  g o to .  
r a m i .  w i z n a .

1024
99 J

961

C E N Y  TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

O g r o d n i k ,  kaw a le r ,  z a o p a t r z o n y  na j l epsze  mi 
św ia d e c t w a m i ,  zna jący  j ę z y k  Po isk i  i N i em ie ­
cki ,  zd a l n y  d o  za k ł a dó w  o g r o d ó w ,  pos i ada  w i a ­
domo śc i  k u l t u r y  zag ra n i czn ych  i k r a j o w y c h  r o ­
ślin,  j ako  g r u n t o w y c h ,  o r a n ź e r y j n y c h ,  t re i b-  
h a u z o w y c h  i l. d., s zuka  miejsca.  Bliższa w ia ­
do m o ść  w e k s p e d y c y i  lej  gaze ty .

Pszenic}', s z e f e l ............................
Ż y ta , szefel   ............................
J ę c z m i e n i a ,  s z e tc l .........................
Owsa, s z e fe l ...................................
T a ta rk i, s z e fe l.....................
Grochu , s z e fe l ..................
Ziemniaków, szefel . . . . . .  .
Siana, centnar ...............................
Słomy, kopa  .................
M asła, garniec  .....................
Spiritusu (beczka 120 kw .)80 JT ra l.

100}
1034
1034
92}

91}

97}
99

104}
98
994

100}
111}
94}

D nia  10. C zerw ca . 
1853. r.

till.
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2 i t 6 2 2 0
1 28 6 2 2 6
1 18 6 1 23 6
1 5 6 1 1 0
1 23 6 1 28 ___

2 2 6 2 6 6
— 15 . _ ___ 17 ___

— 25 — 1
12 ___ ___ 1 3 ___ -----
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